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K R O N I K A  KUP C  K A
Czysty sklep zarabia wiece]

Małym Kosztem i niewielkim wysiłkiem
uczynić można sklep miłym i pociągającym

Nie, ma większego wroga inte­
resów, niż brud i nieład w skle­
pie. N ie ma gorszego szkodnika, 
niż nieporządek: zraża klier tów, 
zniechęca ich  i budź5 w nich nie­
ufność do towarów, do sklepu, do 
kupca. A  przecież iak łatw o, tak 

. małym koSBtem i niewielkim  w y­
siłkiem  można uczynić każdy 
sklep m iłym , przyjem nym  i porią 
gając jr iu.

Trzeba zwTÓcić uwagę na czy ­
stość podłogi, ścian i su fitów ; na 
dobre w iedzenie  lokalu sk lepow e­
go, SKładu podręcznego i p iw ni- 

, cy ; na staranne układanie towaru 
w  szafach, na półkach i pod ło­
gach - na ogólny w ygląd sprzedaw 
rów  i sprzedawczyń; na usuwanie 
uodzień kurzu z okna wystawo­
wego i na to, aby szyby lśr iły  
czystością. W ówczas w  opinii kH- 
entów  sklep stanie się godnym  za­
ufania i  sym patii, obroty  zaczną 
wzrastać, a ryski się zwięKsz&ć.

Czy słoje z ogórkam ., borów ­
kami lub m iodem  są zabezpieczo­
ne przed m ucham i i pyłem ? Uzy 
masło, sety, odsłonięte są >rzed 
Llientam i tak, aby klienci nie m o- 

- g li sam i w ybierać, wąchać, próbo­
w ać? Czy jest w  sklepie umj'-- 
wałka, aby sprzedaw cy, no i *am 
wtaściCiel m ógł kilka razy dzien­
n ie dokładnie m yć ręce, które d o ­
tykają zarów no towaróiw jaK i 
pieniędzy?

Jest tyle drobnych  rzeczy do 
obm yślenia i  zastosowania, że 
trudno byłoby je  w yliczać, ale 
w iem y doskonale, że każda z nich 
przyczyni? się do popraw y intere­
sów.

Zainter -sujm y się w ięc sprawą 
czystości i  porządku sklepów .

U czyńm y nasze sklepy pociąga­
jącym i i  budzącym i zaufanie!

K O N K U R S
Oto tekst przedm owy do n ie­

zmiernie starannie wydanej przez 
Izbę Przem ysłow o -  H andlową w 
W arszawie broszury propagando­
w ej p. t. „C zysty sklep zarabia 
w ięcej, w ięcej, więcej*'.

Broszura ta o pom ysłowym  i 
efektow nym  układzie, czyniącym  
ją  dOotępną i popularną, w ydana 
została w  związku z urządzanym 
przez Izbę Przem -  H andl. w  W ar 
sza w ie i organ izacje  kupieckie 
konkursem porządku i czystości 
sklepów  nr terenie w o j. warszaw­
skiego.

I N I C J A T Y W A
W łaściw ym  i głów nym  in icja to ­

rem tego ogrom nie pożytecznego 
Lonkureu, je st D r. Ryszard Ka­
czyński ze S łużby Zdrow ia Zarzą­
du M iejskiego m st. W arszawy.

R ealizacją  zaś zajm uje się w 
pierw szym  rzędzie Izba Przem .- 
H anJl. w  W arszawie, razem a or­
ganizacjam i kupieckim i, przy

I

w spółudziale i puparcfu Min. P. i
H., Min. W . R. i O, P., Min. Op. 
Społ., Zarządu M iejskiego, W arsz. 
Urzędu W ujew. i t. d.

Z N A C Z E N I E  
K O N K U R S U

B iorąc pod uwagę sposób i stan 
akcji przygotow aw czej oraz umie 
jętność w podejściu  i zaintereso­
waniu konkursem szerok: ego ogó ­
łu kupiectwa, należy przypusz­
czać, że konkurs ten przyczyni się 
nie mało do podniesienia porząd­
ku, czystości i w yglądu zew nętrz­
nego sklepów, co w konsekw encji 
n iew ątpliw ie m usi m ieć duży 
wpływ na zwiększenie zarobków 
kupiectw a.

~ N I E
a O Ł E C Z E f t i  I  I A

Ponadto konkursem tym winno 
zainteresow ać się także całe spo­
łeczeństw o, w którym  w ytw orzyć 
się musi zgodna i zwarta opinia, 
dom agająca »ię  porządku, czysto­
śc i i estetycznego w yglądu sKle- 
pów.

Z  drugiej znów strony jednak 
kupujący muszą w spółdziałać z ku 
piectw em  w  utrzymaniu porządku 
i czystości, uprzj tam niając sobie, 
że d ość często nie kto inny, a wła 
śnie sam i Kupujący, przyczyniają 
się  do wprowadzenia nieporządku 
i zanieczyszczania sklepów  oraz 
obniżenia stanu h igienicznego u- 
rządzeń sklepow ych i sprzedawa­
nych tow arów .

Kom itet G łów ny Konkursu P o ­
rządku i Czystości sklepów  w y ­
dał specjalną instrukcję, objaśnia­
jącą właścicieli sklepów. Instruk- 
cję  tę poniżej zamieszczamy.

I N S T R U K C J A
dla w łaścicieli sk lepów , prow adzącycn  
w yłącznie artykuły żyw nościow e oraz 
dla w łaścicieli sklepów z artykułam i 
m ieszanym i, w  których  są sprzeda­
wane rów ni jż artykuły ż j  wnościowe.

1. ZEBRANIE. PR. właściciele 
sklepów wezmą udział w zebianiach 
Lokalnych Komitetów Konkursowych, 
na których zapoznają się ze znacze­
niem, i , urunkan.. i przebiegiem Kon­
kursu. Na zebraniach tych pp. wła­
ściciele sklepów otrzymają regulamin 
konkursu, instrukcję i kartę tgłoeze- 
nia. O miejscu 1 godzinie zebrania 
pp. właściciele będą nowladomieni 
przez Lokalny Komitet Konkursowy.

2. ZGŁOSZENIE. PP. właściciela 
sklepów wypełnią kartę zgło szenia 
do konkursu i prześlą ją do Lokalne­
go Komitetu Konkursowego. Karty 
zgłoszeń pp. włascic*eie otrzymają 
ni zebraniach, lub w siedzibie Lokal­
nego Komitetu Konkursowego. Po 
złożeniu karty zgłoszenia pp. właści 
ciel sk’epOw otrzymają 'tabliczkę o 
zgłoszeniu sklepu do Konkursu, którą 
w okresie od 1 do rt sierpnia b. r. 
należy ulokov'ać w miejscu widocz 
nym t. zn. ra drzwiach wejściowych, 
lub w oknie wystawowym.

3. PRZYGOTOWANIE. V\ okresie 
do ania 1 sierpnia b. r. właściciele 
sklepów mają możność doprowadze­
nia obiektów oo należytego porząd 
ku, w szczególności: dokonać odno­
wieni! i reperacji ścian, podłóg, u 
rządzeń i t. p., ora3 usunąć uchybie­
nia przeciwko czystości. W  tym celu 
pp. właściciele będą mogli skorzy

stać ze wskazówek i rad !nstruktOióv 
o/az przedstawicieli Lokalnych Komi­
tetów Konkursowych.

4. KONTROLA SADU KONKUR­
SOWEGO. W  czasie od 1-go do 
lS-go sierpnia b. r. pp. właściciele 
skltyów powinni być pi zygotowani 
do odwiedzin członków Sądu Kon­
kursowego. Przedstawicielom S, idu 
Konkursuwego pp. właściciele skle­
pów udzielą wyczei pujących wyja­
śnień.

5. WYNIK KONKURSU. PP. wła­
ściciele sklepów wyróżnionych o- 
trzymają zaw.adomleitia o pi wyzna­
niu odznaczeń w postaci: a) świa­
dectw uczestnictwa w Konkuisie, b) 
listów pochwalnych, albo c) dyplo­
mów j-rania Izby Przem. - Handlo­
wej w Warszawie.

Z  Ż Y C I A  O R G A N I Z A C Y J  K U P I E C K I C H
ZEBRANIE K .K .K . W  DĘBICY

W  dniu 12 ub. m. odbyło się w  
D ębicy, w  sali Gim nazjum  ku­
pieckiego, walne zebranie człon­
ków Oddziału KKK. w  Dębicy, 
przy udziale 30 kupców  Oddzia­
łu  oraz D elegatów  Oddziału K K K  
w Tarnowie, którzy przybyli w  
osobach: P. P. wiceprezes Ludw ik 
SzadJńsńi, skarbnik Czesław Ban 
dura, gospodarz P ioti Z iom ek 
oraz DyreKtor Hurtów n i K  P. D o­
m inik Pawlik.

P o udzieleniu absolutorium  ustę 
pującem u zarządowi, w ybrano no 
w y  zarząd w  sktadzie następują­
cym : Prezes Augustyn Franci­
szek, w icepiezes: K um or Starn-
sfaw. C złonkow ie Zarządu: Chmu 
ra Sylwester, Dybczak F erdy­
nand, Jasiński Bolesław, Lesiak 
Franciszek, Sierosławski K azi- 
m ierz, W yieżyński Tadeusz.

K om isja rew izyjna: Dr. B łoń - 
ski Franciszek, G aw lik Stanisław, 
Wodzi-eń Piotr.

Sąd polubow ny: Dr. B łoński
Franciszek, Łącki W ojciech, Ro­
kosz R udolf, WęglarsKi Edward.

Przy w olnych  wnioslrach uchwa­
lono na w niosek p. Augustyn u u- 
iundow ać sztandar dla członków  
Oddziahi w  Dębicy, przy czym  ter 
m in poświęcenia sztandaru będzie 
w  swoim  czasie ustalony.

Z  SEKCJI KOLON. 
K. K . K .

SPOZYW,

Zarząd Sekcji K olonialno -  Spo­
żyw czej K .K .K . podaje do w iado­
m ości P. T. Członków, iż po­
cząwszy od 15 lipca b  r., posie­
dzenia Zarządu odbyw ać się będą 
w  każdą środę o godzinie 20-tej, 
a nie, jak dotychczas, w  ponie­
działek.

^Ojgcie Austrii zostaje w ykpione
Nowa umowa handlowi

polsko-niemiecka

■ ■ ■

JEŻELI TAK ZWRdC UWAGĘ 
NA WYGLĄD SWEGO SKLEPU!
WEŹ H Z IIŁ  W K O I i S I E !

Z chw ilą w łączenia A ustrii do 
obszaru celnego Rzeszy N iem iec­
kiej stała się aktualna sprawa 
prawnego uregulowania wym ia­
ny tow arow ej Polski z obszarem 
b. A ustrii, w szczególności do 
rozciągn ięcia  na ten obszar prze­
pisów, stosowanych ogóln ie do 
wym iany polsko - niem ieckiej.

Rokowania zostały podjęte i w 
końcu m iesiąca czerwca zostały 
one ukończone i podpisane w 
Berlinie.

Jm ow a przewiduje, że pojęcie 
A ustrii zostaje zupełnie wykre­
ślone i wszelka wym iana z daw­
ną Austrią w chodzi do rani clea­
ringu polsko - nieim eckiego U- 
m owa wchodzi w życie z dniem 1 
września 1938 r. i począw szy od 
tego terminu, K om itet Przyw ozo­
w y Rady Handlu Zagranicznego 
nie będzie j‘ uż wydawał pozwo­
leń przywozu na A ustrię. Ustaje 
również system zapłaty za po­
średnictw em  Banku Polskiego, a 
wszelkie form alności rozrachun­

kowe obejm uje Polski Instytut 
Rozrachunkowy.

M ówiąc o uregulowaniu obro­
tów tow arow ych polsko - niemiec 
kich, należy nadmienić, że kraje 
te, tj. Niemej' i Austria, stanowi­
ły w ogólnym  obrocie Polski bar­
dzo poważną pozycję. W  roku 
1931 przywóz z Niem iec i Austrii 
do Polski w yniósł łącznie
240.000.000—  zł. t. j. 19,1 proc 
ogólnego przywozu polskiego. Ek­

sport natom iast za ten sam okres 
czasu do Niem iec i A ustrii wy­
niósł 231.0u0.000.—  zł., t. j .  19,4 
proc. ogólnego eksportu polskie­
go.

L icząc się z ożywieniem wy­
miany polsko - niem ieckiej, nowa 
umowa przewiduje, że eksport z 
Polski do Niemiec może w ynieść
260.000.0u0.—  zł. na okren roczny, 
taka sama suma przewidziana 
jest dla importu.

Na szkodę przemysłu polskiego
działają obce browary

Tranzakce wiązane
Im porterzy składający podania 

o pozw olenia przywozu, odnoszą­
ce się do tranzakcyj wiązanych, 
proszeni sa o zaznaczanie na tych 
podaniach, jak iego numeru tran- 
zakcji w iązanej dotyczy poda­
nie.

Dodatkowy kontyngent
na sam ochody z  Niem iec

M in. Przem i Handlu w yrazi­
ło sw oją  zgodę na uruchom ienie 
awansem kontyngentu w wysoko­
ści 1-500.000.—  zł. na sam ocho­
dy osobowe z Niemiec.

Po przegraniu przez b row a iy  
niem ieckie kampanii sKierowanej 
przeciw ko rozw ijającem u się co ­
raz ba rdziej przem ysłow i brow ar­
niczem u Polski Zachodniej, od by ­
ło  się w  Z w . Obrony Przem. Pol. 
w  Poznaniu zebranie w łaścicieli 
brow arów  poiskich, na którym  za­
padły ważne uchwały, dotyczące 
powiększenia spożycia piw a w y ­
rabianego w  rdzennie polskich 
zakładach przem ysłow ych.

Na zebraniu napiętnowano an­
tyspołeczne nastawienie niektó­
rych restauratorów, którzy celem

przypodobania się pew nej czę­
ści swej klienteli, prowadzą w y ­
łącznie piwa m arek niem ieckich.

Stw ierdzony został sukces ak­
cji, jaką pod jęły  brow ary rdzen­
nie polskie w  kierunku unarodo­
wienia tak ważnej gałęzi przem y­
słu.

O gół został uświadom iony o  
tym, że brow ary polskie repre­
zentują m e tylko swój interes 
branżowy, ale interes społeczeń­
stwa, podczas gdy brow ary obce 
broniąc jedyn ie sw oj interes p ry ­
watny działa na szkodę przem y­
słu polskiego.

Preferowanie frm eKSoortowydi
p rzy  podziała  k o n tyn g e n tó w  p rzy w o zo w y c h

M m. Przem . i Handlu pow zięło de­
cyz ję , że firmy eksportujące, które 
jednocześnie zainteresow ane są im­
portem , w inny by* preferowane przy 
podziale kontyngentów  przyw ozo ­
wy ,:h.

Zasada ta winna być stosow ana do

firm eksportowych, niezależnie od 
rodzaju eksportowanego towaru.

Rada Handlu Zagranicznego ma 
się wypowiedzieć w najbliższej przy­
szłość, co do metoa praktycznego 
w dr wadzenia w życie powyższej de­
cyzji Miuistesrtwa.
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l u d z i e  i n o m u
P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a  z  D z ik ie g o  Z a ch o d u

P o niefortunnej próbie uruchom ieniu norm alnego aparatu poli­
cy jn ego  inż. Kościesza zgłasza się na posterunek kanadyjskiej kró­
lew skiej policji konnej. T ym czasem  ban u . opryszków  zw erbow a­
na przez dra C zingw a znajduje się w  d ro d ze , ao ujścia Nass 
River na miejscu bu d ow y ta m y .

—  Otóż ostatnimi czasy czołow ą rolę zaczął u nas od­
grywać wielki kap Tał chiński. Jego przedstawiciele zdołali 
przekupić część policji i na podstawie { ałszywych zezn a- 
świadków wytoczyć Bogeyow sztucznie skonstruowany pro­
ces —  tak zwany „fra m e-u p “ . Muwię pai.u o tym zupełnie 
otwarcie i .jestem dum ny, że Królew ska Konna nie m a nic 
wspólnego z tą Dodłością T ak, szanowny panie, wbrew włas­
nej woli znalazł się pan w bagnie. Na Nass River pan jest 
oficjalnym  przedstawicielem Jacka Bogeya i dlatego pan zu- 
stał wciągnięty w potężne zm agania się Zachodu ze W scho­
dem . W  Kanadzie jesteśm y najbardziej wysuniętą na połnoc 
placów ką zachodniej kultury i dlatego m usim y jej bionić. 
Osobiście nie. jestem wrogiem Chińczyków ani Japończyków, 
ale uważam , że oni tu nie m ają nic do szukania, tym bar­
dziej, że sami głoszą Drzy każdej sposobności h asło : Azja

dia A zjatów !... Chodźm y jednak. Może nam  się uda nakryć 
całą bandę, wtedy pan spokojnie doprowadzi do końca sw o­
ją  budowę

Pułkow nik zbliżył się do m ałego stolika z telefonem , nad  
którym  wisiała torba myśliw ska

—  Znalazłem  ją we wsi Ilaiaa- Stary Kasaan —  pow ie­
dział w skazując na wzorzystą torbę. —  W k rótce po m oim  
wstąpieniu do Królew skiej Konnej to osiedle indyjskie ku­
piło k:lku Am erykanów , którzy zburzyli wszystkie dom y, 
a zam iast nich wybudow ali fabrykę konserw rybnych. H isto­
ria północno-zachodniego wybrzeża jest niezwykle ciekawa. 
Żałuję ogrom nie, że nie urodziłem  się sto lat wcześniej... Ale  
m iałem  telefonować... Przepraszam  pana na chwilę.

—  Proszę, panie pułkow niku, proszę bardzo!
Kościesza osądził, że pułkownik jest trochę zdziwaczały,

aie bardzo sym patyczny. Pom yślał, ze jeśli unieszkodliwi 
* w porę jego przeciwników —  o czym  zresztą nie w ątpił w głę­

bi duszy, —  to dotąd niewyraźne w idol r na pom yślną przy­
szłość staną się sprawą przesądzoną. W  tym w ypadku w y­
łaniała się przede wszystkim  możliwośi pozostania na Nass 
Biver Fiord w charakterze kierownika elektrowni. Z  Loni 
Jnnsen, oczy wiście...

—  H allo ! —  zaw ołał pułkow nik Mac Lennan. —  Kto przy  
d efo n fe? To ty, T o m ?... W eil. każ przygotować m otorów kę...

Nie, najszybszą! W y jeżd ża m y  za pół godziny... D ok ąd ? Du 
diabfa! —  P ołożył słuchaw kę. —  T om  jest m oim  ulubień­
cem —  dodał następnie. —  Zdolny i porządny chłopak Ma 
dopiero dwadzieścia jeden lat, a już trzy laia jest w K ró­
lewskiej Konnej, Konstabl... No, panie inżynierze, pójdę się

przebrać. Niech się pan czuie jak  u siebie w dom u. Polecam  
swoje zbiory pańskiej uwadze. N a przykład, ta ściana... te 
m aski są dla m nie szczególnie cenne, dostałem  je  od znacho­
ra szczepu Kw akintl... A lbo ta mosiężna taca! Indianie jej 
używ ają przy osobliwie uroczystych obrządkach... Może pa­
na zaciekaw iają książki? M am  niezłą bibliotekę w różnych  
językach... zbiory pięknych sztychów. Jest cały kom plet z gór­
nej Missuri z okresu 1832 a 1834 roku ..

D ziw ny pułkow nik wyszedł
Kościesza zbliżył się*do wielkiego stołu, w ziął wielką te­

kę i zaczął oglądać sztychy, polecone przez gospodarza. U j­
rzał Indian w specjalnych nakryciach głowy, używanych je ­
dynie przez listonoszów ; dalej w iduiały podobizny w ojow ni­
ków w pełnym  uzbrojeniu, wodzów plem ion w bogatych pió­
ropuszach we w spariałych strojach skórzanych, obszytych  
perłam i.

Znów  m u przyszła na m yśl Loni, a potem  zapora w od­
na. Ogarnął go nagły strach o dziewczynę, ledwo m ógł się 
doczekać w yjazdu.

W reszcie pułkow nik wrócił, pobrzękując ostrogam i. Był 
w czerwonym  m undurze, ozdobionym  na lewrej piersi paro­
m a rzędam i wstążek orderowych, świadczących o chlubnym  
udziale w w ojnie św iatow ej; na pasie koalicyjnym  Wii iał 
ciężki rew olw er dużego kalibru ; czapka z  żółtym i wypust­
kam i i szpicruta uzupełniały strój służbowy wyższego o fi­
cera Królew skiej K onnej.

R obił wrażenie sprężystego m ężczyzny w kwiecie wieku—  
każdym  razie nie w yglądał na człow ieka kończącego szósty 
krzyżyk. ( D .  e.  d j ,
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